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Urodził się 27 września 1885 roku w Dąbrowie Tar-
nowskiej. Przygodę z fotografią rozpoczął stosunkowo 
wcześnie, mając lat siedemnaście. Pierwsze fotografie 
wykonywał w 1902 roku kamerą na płyty szklane o for-
macie 9 x 12 cm. Gdy w 1906 roku wstąpił na uniwersytet, 
fotografował już biegle. Jak wspominał, było to jednak 
fotografowanie przypadkowe, bez usystematyzowanej 
wiedzy i określonego estetycznego światopoglądu.

Zmieniło się to w chwili wstąpienia Bolesława Gar-
dulskiego do Towarzystwa Fotografów Amatorów w Kra-
kowie. W 1908 roku skończył studia na wydziale prawa 
UJ. Zaraz po studiach rozpoczął pracę jako sędzia po-
wiatowy w Radłowie. O jego pobycie w naszym mieście 
niewiele wiadomo, ponadto, że fotografowanie nadal było 
wielką jego pasją. Pierwsze lata niepodległości spędził 
w Krakowie, zaś w 1920 roku awansował na stanowisko 
prokuratora okręgowego. Było to związane ze służbowym 
przeniesieniem do Poznania. Tu szybko awansował na 
stanowisko sędziego apelacyjnego, a następnie wiceprezesa 
Sądu Okręgowego. W ówczesnej Polsce były to stanowiska 
niesłychanie wysokie, sytuujące Gadulskiego w kręgu 
polskiej elity społecznej i intelektualnej. 

Można powiedzieć, że był fotografem-
-amatorem, fotografia nigdy nie stała się jego 
zawodem, zaliczany jest jednak do grupy 
mistrzów tej dziedziny sztuki. Artystyczne 
zainteresowania Gardulskiego w dużej mie-
rze dotyczyły krajobrazu i architektury. Jego 
sztuka oparta była na ideach piktorializmu - 
kierunku fotografii artystycznej początku XX 
wieku, w którym fotografowany motyw i kadr 
traktowany był jako pretekst do tworzenia 
własnej, bardzo subiektywnej wizji, twórczo 
wykorzystującej konwencje wypracowane 
przez europejską sztukę obrazowania. Prace 
Gardulskiego są znakomitą ilustracją tych 
estetycznych ideałów. Zadebiutował na wy-
stawie fotograficznej w Sydney w roku 1927, 
na której zaprezentowano jego fotografie 
wykonane w technice gumowej. Pierwszą 
wystawę indywidualną miał w roku 1929 
w Warszawie, w siedzibie Polskiego Towa-
rzystwa Miłośników Fotografii. Uczestniczył 
w wielu salonach w Polsce i za granicą, w tym 
w 1. Międzynarodowym Salonie Fotogra-
ficznym w Warszawie, którego był także or-
ganizatorem. W 1938 roku odbyła się jego 
wielka wystawa, na której zaprezentowano 
100 prac wykonanych w różnych techni-

kach. Były wśród nich fotografie wykonane w technice 
bromowej, bromoleje, przetłoki oraz gumy. W okresie II 
wojny światowej fotograf nie podjął większej aktywności 
artystycznej. Zginęło wtedy wiele jego prac, zachowało się 
jedynie ok. czterdzieści prac w USA i część negatywów. 

Ten trudny czas Gardulski spędził w Krakowie, po-
zostając w kontakcie z tamtejszą grupą fotografów. Od 
1945 roku współpracował z krakowską Sekcją Fotogra-
ficzno-Filmową Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
w charakterze sekretarza. Od 1947 był członkiem Związku 
Polskich Artystów Fotografików. W 1948 roku został 
wiceprezesem Oddziału Krakowskiego Polskiego Towa-
rzystwa Fotograficznego. W 1949 przeszedł na emeryturę 
i został notariuszem oraz kierownikiem Państwowego 
Biura Notarialnego w Żywcu. W 1950 wziął udział w II 
Polskiej Wystawie we Wrocławiu, w 1956 roku ostatni raz 
wystawił swoje prace na Okręgowej Wystawie Fotografiki 
w Warszawie. W 1960 roku, w 50-lecie pracy artystycznej 
został odznaczony Złotą Odznaką Związku Polskich Ar-
tystów Fotografików. Zmarł 30 stycznia 1961 w Krakowie.

Józef Trytek

W tym roku, 90. rocznicę urodzin obchodzi Anna Błażej 
z Biskupic Radłowskich - animatorka lokalnej kultury, długoletnia 
szefowa Klubu Seniora, a także autorka bezcennych  kronik: parafialnej 
i wiejskiej. Z tej to okazji przekazujemy Jubilatce najserdeczniejsze 
życzenia. Pani Anno, zasługuje  Pani na wielki szacunek! Życzymy 
nieustannie dobrego zdrowia, radości twórczej oraz sojuszników 
i godnych kontynuatorów misji wspierania kultury.

(zbm)

Bolesław Gardulski – 
radłowski sędzia i fotografNajmłodsi mieszkańcy gminy Radłów na zakończenie fe-

rii mogli obejrzeć na teatralnej scenie „Złota kaczkę” Artura 
Oppmana. Filie Miejsko-Gminnej Biblioteki Publicznej w Woli 
Radłowskiej i Zabawie, na zakończenie ferii zimowych zaprosiły 
dzieci na spektakl klasycznej bajki Artura Oppmana „Złotą kaczką”. 
Przez cały okres ferii w placówkach bibliotecznych prowadzone 
były m.in. zajęcia plastyczne i popularyzujące wartościową lite-
raturę dziecięcą i młodzieżową. W Zabawie powstała wystawa 
barwnych kwiatów wykonanych przez młodzież pod okiem 
Marii Augustyn.

(zbm)

Tegoroczne ferie zimowe dla 
uczniów Niepublicznej Szkoły Podsta-
wowej w Zdrochcu były niezwykle udane 
- cały pierwszy tydzień to prawdziwy 
kalejdoskop wydarzeń.

Zaczęło się od poniedziałku. Podążając 
za modą na gotowanie oraz korzystając 
z zaproszenia pana Grzegorza Piotrowskie-
go, gościliśmy w Gospodzie Szlacheckiej 
w Niedomicach. Właściciel  przywitał nas 
iście po szlachecku, wychodząc do samej 
bramy po swoich gości i zaprosił w podwoje 
gospody. Poznaliśmy od kuchni (dosłownie 
i w przenośni) pracę kucharza i pracowni-
ków gospody. Poznaliśmy tajniki sporzą-
dzania niektórych potraw, zastawiania stołu, 
składania serwetek. Na koniec ugoszczono 
nas od serca, zgodnie ze staropolskim przy-
słowiem „gość w dom, Bóg w dom”.

We wtorek musieliśmy ostro wziąć się 
do pracy, bo przecież zbliżał się Dzień Babci 

i Dziadzia. W środku zimy 
wyczarowaliśmy całe naręcza 
róż, tulipanów i hiacyntów. 
To był pracowity dzień, ale 
także dostarczył nam wiele 
satysfakcji. W środę znów 
wróciliśmy do kuchcenia, 
tym razem już w  szkole 
smażyliśmy gofry i robili-
śmy kolorowe kanapki. Po 
sutym posiłku traciliśmy 

kalorie, grając w szkolnych mistrzo-
stwach ping-ponga. Pierwsze miejsce 
i główną nagrodę wywalczył Piotr 
Szczepański z VI klasy, ale i pozo-
stali zawodnicy otrzymali  upominki. 
W czwartek przypadł Bal Choinkowy 
połączony z uroczystością Dnia Babci 
i Dziadzia. Dla naszych Kochanych 

Gości wystawiliśmy tradycyjne jasełka, które 
zakończyliśmy  chóralnym „Sto lat”. A naj-
większą nagrodą były dla nas łzy wzruszenia, 
nie tylko w oczach Babć. Cały ten świąteczno-
-pracowity tydzień zakończyła wycieczka do 
lasu  w Brzeźnicy. Tam w cudownej śnieżnej 
scenerii szaleliśmy na sankach, grzaliśmy 
się przy ognisku, a co wrażliwsi na piękno 
przyrody podziwiali malownicze zimowe 
krajobrazy. Nie zabrakło ciepłej herbatki, 
a i „wczorajsze” placki z balu smakowały wy-
bornie. Pełni wrażeń wróciliśmy do domów. 

Nieco wyczerpani obiecaliśmy sobie 
w następnym tygodniu poodpoczywać, 
czytając książki w zaciszu domowego ogni-
ska. Ciekawe, co nas czeka za rok w czasie 
ferii? Już nie możemy się doczekać! 

Barbara Kruk

Feryjny kalejdoskop wydarzeń

„Złota...” na finał ferii


